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W sekcji drugiej (str. 271—287) przeanalizow anego zagadnienia pra
w ne dotyczące stw orzyszeń życia apostolskiego.

N ależy podkreślić, że kom entarz o. B ronisław a W enantego Zu- 
berta jest cennym  w kładem  do nauki prawa o instytutach życia 
konsekrow anego i stow arzyszeniach życia apostolskiego. Autor, poza 
m ałym i uchybieniam i, w  sposób ob iektyw ny przeanalizow ał kw estie  
odnoszące się do om aw ianej dziedziny.

Ks. Julian K a to w sk i  MIC

B i e r  Georg: Psychosexuelle Abweichungen und Ehenichtigkeit. Eine 
kirchenrechtliche Untersuchung zur Rechtsprechung der Rota Romana 
und zur Rechtslage nach dem Codex Iuris Canonici von 1983 im Ho
rizont der zeitgenössischen Sexualwissenschaft, Würzburg (Echter—Ver
lag) 1990 (Forschung zur Kirchenrcchtswissenschaft 9), ss. 502.

Od kilku lat w zbogacają dorobek kanonistyki prace ukazujące się 
w  kierow anej przez H. M üllera i R. W eiganda serii Forschungen zur  
Kirchenrechtswissenschaft.  W iększość dotychczasow ych tom ów  to pra
ce doktorskie pisane pod kierow nictw em  H. M üllera, profesora na 
W ydziale Teologicznym  U niw ersytetu  w  Bonn. Praca tu sygnalizo
w ana charakteryzuje się przejrzystym , logicznym  układem  treści, jest 
poważną dysertacją naukow ą o dużej przydatności praktycznej. Składa  
się z trzech rozdziałów  oraz w ykazu źródeł i literatury, a także — co 
zasługuje na specjalne podkreślenie — szczegółow y indeks rzeczow y. 
Objętość w ykazu literatury (autor w ykazuje w  nim  tylko prace zw ią
zane z tem atem , pomija prace cytow ane m arginalnie) daje w yobra
żenie ó aktualności tem atu, a chyba także o stopniu jego trudności.

W pierw szym  rozdziale om aw ia podstaw y tem atu odpow iednio do 
współczesnego stanu nauk o człowieku. Po rozw ażaniach w stępnych  
dotyczących seksualnego rozwoju człow ieka oraz norm alnej i odm ien
nej seksualności referuje stan w iedzy dotyczący hom oseksualizm u, nim - 
fom anii i satyriasis, transw estytyzm u i transseksualizm u. W każdym  
przypadku kolejno opisuje chorobę, w yjaśnia pojęcia, dochodzi przy
czyn i om aw ia m ożliw ości terapeutyczne. W szystko to czyni w yraź
nie pod kątem  następujących analiz kanonicznych, pow strzym uje się 
konsekw entnie od ocen moralnych.

W drugim rozdziale zajm uje się oceną orzecznictw a rotalnego w  
om aw ianym  zakresie do r. 1983. Interesujące jest, z jakich tytu łów  
te spraw y prowadzono w  Rocie. H om oseksualizm  nip. um ieszczano pod 
ośm iom a różnym i tytułam i. Krótko zwraca też uw agę na inne (poza 
om aw ianym i w  pracy) dew iacje seksualne uw zględniane w  Rocie jako
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podstawa procesu (ekshibicjonizm, monomania seksualna, niedojrza
łość seksualna, sadyzm, masochizm, zafiksowanie na seks grupowy). 
Orzeczenia rotalne analizuje w aspekcie podstawy nieważności, przed
miotu konsensu, stopnia dewiacji, kwestii nieuleczalności, dewiacji la- 
terutnych, wykorzystania nauik o człowieku.

W reszcie w  trzecim  rozdziale ońiaw ia stan praw ny po w ejściu w  
życie CIC/1983. A nalizuje pojęcie m ałżeństw a w  K odeksie, prezentuje 
wyczerpującą interpretację k. 1095 n. 3. Na ośm iu stronach charak
teryzuje orzeczenia rotalne z lat 1983— 1984 (autor ogranicza się w  
pracy do w yroków  publikowanych). N ajcenniejszym  w kładem  autora 
jest analiza praw na dew iacji psychoseksualnych w  aspekcie niezdol
ności do m ałżeństw a i jego niew ażności. Staw iając pytanie o tytuł 
niew ażności spraw  prow adzonych z powodu dew iacji seksualnych autor 
słusznie krytykuje poglądy, w edle których niezdolność do w yp ełn ie
n ia istotnych obow iązków  m ałżeńskich m iałaby być identyczna z n ie 
zdolnością do rozeznania czy też stanow ić tylko aspekt niezdolności 
do rozeznania. W brew Fum agali Carulli w yw odzi, że rozeznanie może 
dotyczyć tylko praw  i obow iązków  (k. 1095 n. 2), natom iast zdol
ność do w ykonania można jedynie prognozować — zdolność do w y 
pełnienia nie m oże być przedm iotem  zobow iązania, tę się posiada lub 
nie. W edle uzasadnionej - opin ii autora dew ianci seksualn i n ie mogą  
być uznani za niezdolnych do rozpoznania istotnych praw i obow iąz
k ów  m ałżeńskich, aczkolw iek nieraz ze sw ej zdolności do rozeznania  
nie korzystają. Mogą oni być (ale niekoniecznie zaw sze są) niezdolni 
do w ypełn ienia istotnych obow iązków  m ałżeńskich — i taki wchodzi 
w tych  spraw ach w  grę tytu ł n iew ażności. Mogą iść z nim w  parze 
też inne tytuły, np. niezdolność do rozeznania czy sym ulacja całko
wita.

Dużo uw agi autor pośw ięca — z konieczności — obowiązkom , o 
których w k. 1095 n. 3. W chodzą tu w  grę istotne przym ioty m ał
żeństw a jak też dobro m ałżonków  i rodzicielstw o. N iezdolność do 
zachow ania n ierozerw alności jest w g autora trudna do wyobrażenia: 
m ożna bow iem  m ów ić o niezdolnośoi do trw ałego w ypełn ienia obo
w iązków , ale nie o niezdolności do trw ałego m ałżeństw a (która ozna
czałaby w ew nętrzny przymus dążenia do rozwodów). Odpowiedź na 
pytanie o zdolność do zachow ania jedności zależy w g autora od 
tego, czy w ierność pojm uje się jako integralny elem ent jedności czy 
też rozdziela się zobow iązanie do jedności i do w ierności (tak Pra- 
der, Liidicke). Jeśli jedność m ałżeństw a pojm uje się jedynie jako 
cechę w ykluczającą m ałżeństw a bigam iczne lub poligam iczne, to n ie
zdolność do niej zachodziłaby tylko w tedy, gdy dany osobnik nie 
jest zdolny zrezygnow ać z zaw ierania takich m ałżeństw . Jeśli nato
m iast zgodnie z tradycją w iąże się jedność z w iernością, to n ie 
zdolność do jedności jako tytuł n iew ażności m oże wchodzić w  ra 
chubę. Chodzi przy tym  nie tylko o w ierność seksualną, lecz o n ie 
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zdolność do naw iązania związku partnerskiego. A naliza dew iacji w  
aspekcie dobra m ałżonków  należy do najw nikliw szyoh partii dyserta
cji. W dotychczasowej literaturze kanonistycznej dyw agacje o tym , 
co składa się na bonum coniugum, n ie w yszły  poza ogólniki. W za
jem ny, partnerski stosunek m ałżonków  różni się od w szystkich in 
nych stonunków  m iędzyosobow ych szczególną duchową, em ocjonalną  
i fizyczną bliskością, intym nym  zaufaniem , w zajem nym  respektow a
niem  uczuć, interesów  i potrzeb. Dochodzi do tego kontakt seksual
ny, który — inaczej niż w  CIC/1917 — n ie jest treścią, lecz w yra
zem w spólnoty m ałżeńskiej. M ałżeński stosunek partnerski znajduje 
w stosunku płciow ym  sw ój charakterystyczny wyraz. D ew iacje sek
sualne mogą uniem ożliw ić naw iązanie tak pojętego stosunku m iędzy
osobowego. N ie chodzi przy tym  — jak w n ik liw ie zauw aża autor — 
o to, jak ciężka jest dew iacja seksualna, lecz o niem ożliw ość w yko
nania istotnych  obow iązków  m ałżeńskich. Może wchodzić w  grę rów 
nież niem ożliw ość relatyw na, gdyż niezdolność — także z pow odu de
w iacji seksualnych — do w ypełn ienia obow iązków  z jednym  partne
rem  nie w yklucza zdolności do w ypełnienia ich z innym . Co w ięcej, 
autor uważa, że należy dom niem yw ać w łaśn ie relatyw ny, a nie abso
lutny charakter niezdolności. N iew ażność m ałżeństw a pow oduje ona  
wówczas, gdy zachodzi w  m om encie jego zaw arcia i to także w tedy, 
gdy odchylenie rodzące niezdolność do w ypełn ien ia  istotnych obow iąz
ków  m ałżeńskich  istniało tylko w  stanie latentnym . O czyw ista jest 
dla autora konieczność zaciągnięcia opin ii biegłego. W spółpracę sę 
dziego z biegłym  charakteryzuje — w  ślad za Janem  P aw łem  II 
(jprzem. z 5. 2. 1987) — jako interdyscyplinarny dialog. B iegły w inien  
w ypow iedzieć się, w  jakiej m ierze i dlaczego uw aża odnośną osobę za 
zdolną lub niezdolną do w ypełnienia określonych w ym ogów  m ałżeń
skich. Opinia taka to jedno z indiciów , sąd o niezdolności należy do 
sędziego.

Na koniec podejm uje autor nader aktualny problem  zakazu lub od
m ow y zaw arcia m ałżeństw a przez osoby dotknięte odchyleniam i p sy
choseksualnym i. W ypowiada się przeciw  odm ow ie dopuszczenia do 
m ałżeństw a — i to zarówno ze w zględów  praktycznych (jak stw ier
dzić odchylenie?), jak i form alnych (istnienie niezdolności pow odu
jącej n ieskuteczność konsensu rozstrzyga się dopiero w  m om encie je 
go w yrażenia). Znacznie dolegliw szy problem  praktyczny stw arza za 
kaz zaw arcia ponow nego m ałżeństw a zam ieszczony w  praw om ocnym  
w yroku orzekającym  jego n iew ażność z powodu niezdolności do w y 
pełnienia istotnych obow iązków  m ałżeńskich. Podejm ując ten  problem  
autor zauważa, że taka zbraniająca klauzula zakłada, iż przyczyny  
powodujące niew ażność określonego m ałżeństw a w yw arłyby ten sam  
skutek w  odniesieniu do ew entualnych  następnych m ałżeństw . Zało
żenie takie nie uw zględnia jednak — w g autora — trzech m om en
tów, m ianow icie (1) relatyw ności niezdolności do w ypełnienia istot
nych obow iązków  m ałżeńskich, (2) faktu, że łatw iej jest ocenić n ie 
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zdolność w  konkretnym  m ałżeństw ie niż prognozować, jak ona za
znaczy się w  innym  związku, oraz (3) faktu, że w yrok dotyczy okre
ślonego m ałżeństw a, a w ięc daje odpow iedź na pytanie, czy w  kon
kretnej chw ili w yrażenia konsensu zachodziła niezdolność do w yp eł
nienia istotnych obow iązków  m ałżeńskich, a n ie zajm uje się zasad
niczą zdolnością określonej osoby do m ałżeństw a. Zakaz nie jest 
w ięc bezsporną w ypow iedzią o niezdolności do m ałżeństw a w  ogóle, 
a jego wartość tkw i w  ostrzeżeniu now ego partnera. W edle autora 
należałoby zrezygnow ać z zam ieszczenia takich klauzul.

Wobec panującej wśród autorów rozbieżności poglądów  nie w yda
je się celow a polem ika z taką czy inną opinią autora (np. co do 
klauzul zabraniających m ałżeństw o). Autor zresztą sum iennie referuje  
poglądy odm ienne i nie stroni od polem iki. Co w ięcej, uderza doj
rzałość sądów, zw łaszcza że m am y do czynienia z jego pierw szą  
pracą naukową. Odnosi się w rażenie, jakby pracę pisał dośw iadczony  
praktyk, czujący problem y i w praw ny w  sztuce argum entacji. Co za
sługuje na uw agę n ie tylko ze w zględu na m łody w iek  autora, ale  
też i na to, że rozpraw ę przygotow ano na w ydziale teologicznym . W 
praktyce sądowej praca G. Biera m oże być nader przydatna.

ks. Remigiusz Sobański

Antonius S t a n k i e w i c z .  De iurisprudentia recentiore circa simu
lationem totalem et partialem (editio altera). Romae 1989 ss. 80.

W ydaw nictw o Papieskiego U niw ersytetu  G regoriańskiego zrealizow a
ło ostatn ie drugie w ydanie pracy ks. A ntoniego Stankiew icza, audy
tora R oty R zym skiej i profesora tegoż U niw ersytetu , pom yślanej jako 
pom oc dla studentów  prawa kanonicznego, szczególnie doktorantów, 
w  zakresie jurysprudencji. Jest to opracow anie na tem at now szego  
orzecznictw a rotalnego na tem at sym ulacji — całkow itej i częścio
w ej — konsensu m ałżeńskiego.

We w prow adzeniu do publikacji (s. 1— 4) autor podkreśla rolę
jurysprudencji R oty R zym skiej w  kształtow aniu  kierunków  zw iąza
nych  z rozstrzyganiem  spraw  m ałżeńskich, odw ołując się m. in. do 
przem ów ienia papieża Jana Paw ła II w ygłoszonego do w ym ien ion e
go Trybunału w  dniu 26 I 1984 r., jak rów nież do n iektórych w y 
roków  rotalnych (np. c. Raad z 14 IV 1975 r., n. 23) i literatury.
Zauważa także, iż  nasza judykatura R oty R zym skiej w  przedm iocie
braku zgody m ałżeńskiej z powodu sym ulacji n ie odchodzi od zasad  
jurysprudencji w ypracow anych podczas obow iązyw alności kpk z 1917 
r., now y bow iem  kodeks n ie zm ienił przedm iotu konsensu, gdyż cho
dzi o przym ierze, które opiera się na praw ie naturalnym . Ks. S tan 
kiew icz w skazuje poza tym  na źródła, do których naw iązuje w  sw o
jej pracy: są to orzeczenia rotalne z lat 1912— 1983 oraz doktryna ka- 
nonistyczna. Gdy chodzi o tę ostatnią, autor przytacza 14 w ażniej
szych  pozycji bibliograficznych, m. in. dw ie prace w łasne.


